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P od róż  Pana P rezyd en ta  Rzpltej do  Esfonji, w  dniu 8 b. m. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej odjechał z Warszawy do Estonji przez Gdynię 
z rewizytą do P. Prezydenta Strandmanna. Na zdjęciu P. Prezydent w rozmowie 
z odprowadzającymi go członkami Rządu, na dworcu w Warszawie. Widoczni 
prezes Rady Ministrów Sławek (1), min. Prystor (2).

Z am k nięc ie  Mfęcfjeynar. 
W y s t a w y  Komunikacji 
i Turystyki w  P o z n a n i u ,
Uroczystość tę uświetni! swoją 
osobą p. min. Kłihn (1), który 
w swem przemówieniu podniósł 
wielki sukces, jaki wystawa ta od­
niosła tuk w kraju, jak zagranicą.

Na prawo: Za O c e a n ,  
W tych dniach wyjechała z War­
szawy czwarta z kolei grupą osad- 
nikówpolskich doPeru na tereny 
ko 1 o n j i poi śki e j na d rzekąUcayaI i.

IU M W  (

Pod po lsk ą  b a n d e ­
rą. P o d ró ż  d o  E s to n ji 
o d b y w a ł P . P re z y d e n t  
R z p lte j d ro g ą  m o rs k ą  
n a  s t a tk u  „ P o lo n ia " . N a 
fo to g ra f j i  w  k o le :  k a ­
p i ta n  s ta tk u  „ P o lo n ia "  
A n to n i R a sm u s se n .

P o n i ż e j :
G a b in e t n a  s ta tk u  

„ P o lo n ia " .

i -! ■ , : - ■ ‘

^Pamiętaj
o swych zębach
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D O  K R W I  O S T A T N I E J  K R O P L I  Z  Z N Ł . . .

Thiriiy na rynku w Radomiu witające entuzjastycznie Marszałka Polski
Józefa Piłsudskiego.

W- 'luotfztćię, 10-go sierpnia odbył się w Radomin do­
roczny yja/d Legjiuiistów, przybierając rozmiary tak po­
tężne; że wielkością swoją przeszedł wszystkie zjazdy do­
tychczasowe .i oczekiwania organizatorów. Przeszło 15 
tysięcy osób zjechało do Radomia ze wszystkich krańców 
Polski, pociągami, samochodami i autobusami, zapełniając 
miasto tak szczelnie, że z wielkim tylko trudem organi­
zatorom udało się zakwaterować i wyżywić te Olbrzymie 
masy. jeżeli dodamy liczny udział mieszkańców miasta 
w manifestacjach j pochodach ulicznych, to otrzymamy 
potężną cyfrę około 30.000 ludzi, którzy zgodnym chó­
rem wznosili okrzyki rut cześć Marszałka' Piłsudskiego, 
Wodza i Twórcy Legjohów i na cześć Idei, której Le- 
gjony służyły w polu i służą dzisiaj w wolnej Ojczyźnie.

Zjazd - 'odbywał sit; w opłakanych warunkach atmosfe­
rycznych, Deszcz, począł padać, już poprzedniego dnia, 
iv sobotę i padał przez całą niedzielę, nie zdołał jedriąk 
przeszkodzić wspaniałemu przebiegowi niedzielnej mani­
festacji. Zmoczone do nitki, ociekające wodą masy defi­
lowały przed trybuną Marszałka; a . pochód zwkrty \y sze­
regach w szyku wojskowym trwiił bjiśko półtorej godziny.

Po południu odbyła się Akądetnja, na której powzięto 
rezolucje, stwierdzające, że obóz iegjonowy, wierny zwy­
cięskim sztandarom z roku 1914, prowadzi niezłomnie 
swą pracę w służbie dla Polski mocarstwowej pod wodzą 
Marszałka Piłsudskiego; że rola obozu legjono.wego nie 
została zakończona z chwilą wywalczenia niepodległości, 
że w- solidarności czynników gospodarczych i społecznych 
leżą podstawy siły i rozwoju państwa. Dalej zjazd po­
tępił poszukiwanie oparcia poza granicami państwa 
w walce o formę naszego życia wewnętrznego i stwierdził 
pęd Polski ku morzu i polskość Pomorza, ślubując, że 
b ę d z i e  b r o n i ł g r a n  i c P o I s k i do  
k r w i  o s t a t n i e j  k r o p l i  z ż y ł .

Burzliwe oklaski, jakięmi przyjęto powyższą rezolucję, 
żywiołowe i nie dające się opisać manifestacje na cześć 
Marszałka Piłsudskiego w chwili, gdy się ukazał tłumom, 
świadczą o niewzruszonej spoistości obozu legjonowego 
i niezłomnej służbie Idei jego Wodza, a zarazem kładą 
kres plotkom o powstających jakoby prądach rozłamo­
wych .

W czasie zjazdu odbyło się również odsłonięcie pomni­
ka Czynu Legjonowego na rynku w Radomiu oraz po­
święcenie sztandarów miejscowego Zw. Inwalidów Wo­
jennych, Związku Legjonistów w Radomiu i Związku 
rezerwistów i b. wojskowych w Zagożdżonie.

Na zjeździe byli obecni przedstawiciele, wielu pism za­
granicznych, śledzący z ogroinnem zainteresowaniem ma­
nifestację hartu duszy polskiej.

Grupa dostojników państwowych w czasie manifestacji legionowych w Radomiu 
prezes Rady Min. W. Sławek (l), gen. Rydz-Śm igły (2), min. pracy. Pry stor (3),

min. poczt i teleyr. Boerner(4), prezes Banku Pol­
skiego gen. Górecki (5), gen. Romer (6) i inni.

Marszałek Józef Piłsudski, przyglądający się defila­
dzie uczestników Zjazdu leg jonistów  w Radomiu.

Pomnik Czynu Legjonów w Radomiu 
przed odsłonięciem.

^ E a a d s M o g n e .
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1 1 1  ■ n  | £  |  fotograficzne, ciekaw e dla am atorów . 20 oryg. 
SW 1 U  v  ■ io x 18 cm  złotych 12 — za pobraniem . W ysy ła : 

O  A  Z D A .  W a n z a w o  ® .  524

SKUTEK natychmiastowy gwarantowany!
S « * Ę  n t O D Z I E l I C Z A
Ela m c l c m i n  nawet w podeszlgm w ieku:

uzyskuje się przez W ynalazek Dr. Spiegela opaten tow any  we 
w szystkich krajach . Ż adna m edycyna! Żądajcie lekarsk iej b ro­
szury  w raz z listam i pochw alnem i za nadesłaniem  50 groszy 

od firm y R eichenberga, Mediz. Specialhaus. 526
W i e m ,  V I. O u m p e n d o r l e n l r .  2 0 1 2

BAGNET NA WSCHÓD!

Z m lec zem  w  d ło n i. Pierwszy pomnik marszałka 
Hindenburga na ziemi niemieckiej wzniesiono na Śląsku 
w miejscow. Reinetz i odsłonięto go przed kilku dniami. 
Przedstawia on feldmarszałka, jako rycerza zakonu krzy­
żackiego z mieczem w ręku. Wymowny zaiste symboli

B a czn o ść ! W p raw o patrz! Dnia 5 sierpnia br. 
Prezydent Rzeszy Hindenburg dokonał przeglądu wojsk 
na placu ćwiczeń pod Berlinem.

U B I E G Ł Y  ty d z ie ń  p rz e ż y liśm y  p o d  zn ak iem  
w s p o m n i e ń  o  w o jn ie  w y b u c h łe j w ła śn ie  

p rz e d  16=fu la ty . W sp o m in a liśm y  ja k  to  ludz= 
k o ść  z p ie ś n ią  n a  u s ta c h  w k racza ła  w  o k re s  b u rz  
i c ie szy liśm y  s ię , że  to  w sz y s tk o  ju ż  m in ę ło . 
R a d z ib y śm y  o w o jn ie  zap o m n ieć , św iad czą  o  te m  
co raz  b a rd z ie j p o p u la ry z o w a n e  h a s ła  p acy fizm u , 
ro z b ro je n ia  m o ra ln e g o  i  rzeczy w is teg o . A  jed= 
n a k  s ą  tacy , k tó rz y  m im o  o g ó ln eg o  n a  św iec ie  
p rą d u , w o jn ę  t ę  p rzeży w a ją  jeszcze  raz  w  sw em  
złem  s u m ie n iu  i p rz y g o to w u ją  s ię  d o  n o w e j.

T o  N iem cy , m ający  d w ie  tw a rz e  m o ra ln e  — 
j e d n a  n a  z e w n ą t r z ,  to  ro zg łaszan y  i e k s p o r ­
to w a n y  m a sa m i w  l i te ra tu rz e ,  w  sz tu k a c h  p la ­
s ty c z n y c h  i o fic ja ln e j p o lity c e  zag ran iczn e j p a ­
cyfizm  i — d ru g ą  n a  w e w n ą trz  z a k u tą  w  p rz y ł­

b icę  i h e łm ,p rz y ­
p o m in a ją c ą  n a ro d o ­
w i o d w e t  i kon ieczi 
p rz y g o to w a ń  d o  n ieg o . T a  
sa m a  z b ro jn a  łap a , k tó ra  w  r. 1914 
p o d p a liła  lo n ty  p o d  p ro c h a m i n a  
cie , t a  sa m a  d z is ia j w k ła d a  w  rę c e  „ 
b lik an ó w *  d z is ie jsz e j R z e sz y  b ro ń  i odezw y , 
n a w o łu ją c e  d o  p o g o to w ia .

Z e b ra n y  t u  p rzez  n a s  b u k ie c ik  o b ra z k ó w  z n a j­
św ieższy ch  z d a rz e ń  w  N ie m c z e c h  u ja w n ia  p o ­
n a d  w sz e lk ą  w ą tp liw o ść , że  p ru s k ie  m a n ife s ta ­
c je  p a c y fis ty c z n e  są  ty lk o  z e w n ę trz n ą  m a s k ą ,  
w ła śc iw em  zaś h a s łe m  n ie m ie c k im  j e s t  .b a g n e t  
n a  W s c h ó d ”... a  p o te m  n a  Z a c h ó d .

abyś przy kupnie a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o  
został f a c h o w o  i r z e t e l n i e  obsłużony. 

Tą gw arancją daje ci firm a:

F0T0GREGER
(KAZIMIERZ GREGER) 

POZNAŃ, G 501 UL. 27 GRUDNIA 20 
Największy w P olsce  m agazyn apara tów  

i przyborów fotograficznych
Zal. w  r. 1910 

A paraty tylko p ierw szorzędne (Z e is s - Ik o n , 
V o ig tla n d e r)  za  w płatą  '/», re sz tą  na  3 — 6  

sp ła t miesięcznych.
C eny śc iśle  oryginalne-katalogow e. 

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e

P acyfizm  na ek sp o rt. Pierwsze dni sierpnia przy­
pomniały Niemcom chwilę wybuchu wojny światowej. 
Komuniści okoliczność tę wykorzystali do demonstracji 
na rzecz pokoju (?), nacjonaliści do manifestacji odweto­
wych. Na fotografji pochód komunistów na ulicach Ber­
lina w dniu 1-go sierpnia br.

W n o w ej roli. Hr. Luckner byl w r. 1914 komen­
dantem uzbrojonego żaglowca „Seeadler*, na którym udało 
mu się zmyliwszy czujność straży angielskich, przełamać 
blokadę i wydostać się z Niemiec na Atlantyk, gdzie,za­
topi! kilkanaście koalicyjnych okrętów handlowych. Ści­
gany przez Anglików, umknął na Ocean Spokojny i tam

C Y M A

dopiero rozbił się o rafy skalne. Pojmany do niewoli dwu­
krotnie uciekał. Wszystkie te awanturnicze przygody przy­
niosły mu rozgłos światowy i uczyniły go bardzo popu­
larnym w Ameryce. Obecnie ten największy korsarz cza­
sów współczesnych udał się w podróż naokoło świata na 
żaglowcu w towarzystwie 50 młodzieńców amerykańskich. 
Ma się rozumieć podróż ta zostanie wykorzystana dla ce­
lów propagandowych. Trudno bowiem przypuścić, aby 
ktoś tak bezinteresownie i za darmo woził tylu gości. 
Ńa zdjęciu hr. Luekner na pokładzie żaglowca „Mopelia“.

T ydzień  flo ty . Jak wiadomo przed wojną w wiel­
kiej mierze do ogromnego rozwoju niemieckiej floty przy­
czyniło się towarzystwo pod nazwą „Flottenverein“, które 
drogą umiejętnej propagandy umiało na swoje cele zdo­
bywać miljony. Obecnie Niemcy przystępując do odbu­
dowy swej floty zarówno wojennej, jak i handlowej or­
ganizują raz po raz .tygodnie floty“, które cieszą się 
ogromnem powodzeniem. Na zdjęciu pochód przyjaciół 
floty niemieckiej w Karlsruhe.NIEMA 

SOBIE RÓWNEGO

D O K Ł A D N Y
E L E G A N C K I
DOSTĘPNY
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KREM
NIYEA

W ten sposób otrzymamy 
zdrową i wspaniale opa­
loną skórę. Postępujmy tak 
również w dni pochmurne, 
ponieważ już wiatr i świeże 
powietrze przyczyniają się 
do opalenia skóry. Ciało 
winno jednakże być suche, 
jeśli wystawia się je na bez­
pośrednie działanie słońca. 
Nie zapominajmy przed­
tem o natarciu k r e m e m  
N i v e a ,  w ten sposób bo­
wiem usuwamy niebezpie­
czeństwo bolesnego spa­
lenia skóry. Krem Nivea 
jest jedynym kremem za­
wierającym euceryt. Na 
tem właśnie polega jego 
skuteczność.

Cud z e  w sch o d u .
W ła d c a  A b isy n ji R az  
T a f fa r i  p o w ie rz y ł  z o r ­
g a n iz o w a n ie  n a  sw y m  
d w o rz e  b a le tu  s ły n n e j  
z  e g z o ty c z n e j u ro d y  
ta n c e rc e  p e rs k ie j  L ilji 
N ia k o , k tó r a  o d z n a c z a  
s ię  w p ro s t  k ła s y c z n e -  
m i p ro p o rc ja m i c ia ła  
i je s t  s p e c ja l is tk ą  w  
ta ń c a c h  m iło s n y c h .

Pudełka po zt o.4 0  do 2 .6 0  
Tubki cynowe po zl. 1.35 i 2.25.

W yrób kra jow y firm y  PEJEMBCO 
sp. ł o. odp. w Katowicach

M oże t a ?  Wiedenki 
są przeważnie bardzo ład­
ne. To też w niemałym  
kłopocie znaieżii się sę­
dziowie, gdy na konkursie 
piękności przyszło im roz­
strzygnąć, która z nich jest 
najpiękniejsza. Redakcja 
„Światowida" głosuje na 
numer 67.
Na prawo:

W en u s z  C h icago .
Spotkał ją wielki zaszczyt, 
bo będzie reprezentować 
swe rodzinne miasto na 
k o n k u r s ie  p ię k n o ś c i  
w Galvestone w Texas. 
Narazie zaś musi się zado­
wolić tytułem Miss Chi­
cago i... miljonami ojca.

m is m  g ło w y
U SIIWAJ A

SZY1K0 WYWIEWAĆ SWOJE DZUUME
MOSZMI

TABLETKI
OLA DOBOStYCH

HAG. A. BUKOWSKIEGO
00 NABYCIA W t WSZYSTKICH A KUKACH 
M  OBYKMAUfYM OMKOWANIU W MAtYOI 

mOONYCH OUOfłKACH PO OWAKIEMU TABIEKK
CERA Z t .1 3 0

_________ l»****tolATltSTATTWm_________
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P r o fe s o r  pokoju* B yty  francuski p rezyden t m inistrów  H errio t zam ierza 
ufundow ać n a  uniw ersytecie  w  Lionie ka ted rę  pokoju. Ładny to giest, 

ale zdaje s ię  m ało sku teczny  wobec panujących dzisiaj w  całym  
świecie nastrojów ' w ojennych.

PMMWi im,®ii' /i. m m m m .

d o  ptr^ąiwr€»c©stii® i z d r o w u c i s  n e r w ó w .
C h o r e  w y c z e r p a n e  n e r w y ,  c z y n ią  ż y c ie  g o r z k i e m ,  p o w o d u ją  d u ż o  c i e r p i e ń  j a k  n a p r z y k ł a d  b ó le  

k łu j ą c e ,  p r z e s z y w a j ą c e ,  z a w r o ty  g ło w y ,  u c z u c i e  o b a w y ,  s z u m  w  u s z a c h ,  z a b u r z e n i a  w  t r a w i e n i u ,  b e z ­
s e n n o ś ć ,  n ie c h ę ć  d o  p r a c y  o r a z  i n n e  p r z y k r e  o b ja w y .

M o ja  n ie d a w n o  w y d a n a  p o u c z a j ą c a  b r o s z u r a  w s k a ż e  W a m  d r o g ę  w ła ś c i w ą  d o  p o z b y c ia  s i ę  ty c h  
w s z y s t k i c h  d o le g l iw o ś c i .  W  p o m ie n io n e j  b r o s z u r c e  w s k a z a n e  s ą  p r z y c z y n y ,  p o w s ta w a n ie  o r a z  l e c z e n ie  
c ie r p i e ń  n e r w o w y c h  n a  p o d s t a w i e  d łu g o l e tn i c h  d o ś w ia d c z e ń .  W y s y ł a m  t ę  e w a n g e l j ę  z d r o w ia

2 1 $  p  c l  i i .  f i  e  d a r  m  m
w s z y s t k im  z w r a c a ją c y m  s i ę  l i s t o w n ie  p o d  n iż e j  w s k a z a n y m  a d r e s e m .  T y s i ą c e  p o d z ię k o w a ń  s t w i e r d z a j ą  
t e n  j e d y n y  s k u t e c z n y  s p o s ó b ,  o p r a c o w a n y  n a  p o d s t a w i e  n i e s t r u d z o n y c h  n a u k o w y c h  b a d a ń ,  d la  
d o b r a  c ie r p ią c e j  lu d z k o ś c i .  C i w s z y s c y ,  k t ó r z y  n a l e ż ą  d o  n ie z l ic z o n e g o  s z e r e g u  c h o r y c h  n e r w o w y c h  
i  c i e r p i ą  n a  t e  d o le g l iw o ś c i ,  n ie c h a j  z a ż ą d a j ą  m o je j ,  d a ją c e j  u k o je n i e  b r o s z u r k i .

N f i d S C l C  S i « 5  k o id l l  K B r i E C i l C O m c a  “  &  n ie  o b ie c u ję  n ik o m u  n ic  n ie p r a w d z i w e g o ,  g d y ż  w y s y ła m  w  c ią g u  n a jb l i ż s z y c h  
2 -c h  ty g o d n i  J t B T d i i S  t ę  u ś w ia d a m ia j ą c ą  b r o s z u r k ę  k a ż d e m u ,  k t o  d o  m n i e  n a p i s z e .  —  W y s t a r c z y  k a r t a .

E r n s t  B e r l i n ,  S .  6 .  H i c f t a e l h i r c l t  l a l z  1 3 ,  O d d z i a ł  3 8 8 .
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S e r w is  p o rce la n o w y  P. P rezyd en ta  R zeczy p o sp o lite j .  Został on wykonany częściowo zagranicą 
a częściowo w kraju w Ćmielowie. Ćmielów jest starą osadą garncarską, która szczyci się przywilejami jeszcze od 
królów polskich. Ks. Lubecki założył tam w r. 1820 fabrykę porcelany, która przetrwała do. czasów dzisiejszych. Po­
wyżej fragmenty serwisu, znaczonego godłem państw., na prawo przywilej Augusta IIł.nadany garncarzom ćmielowskim .

m U ltn  W n ,nu^m 4rtem Meżym 
woiccyćasde/TMZojcbria Xornu o  

wu&Żtce należy JŹ ody narn przeleżana 
Zlmoio dcea ltmzyc/łprZy£>o*tu 

- , ,  . UcZQwcqo -SuAaJSatfujic,:
(nnych Qbywaldou>allu laieczba Cmic&y.

■-eaMicix\̂  Malf.i. \'ati/oioa. Lechu baneattr.<'icgoeJlaQi
J Ł t o m y ^ o A e r r i u u l i O C j e p / i p o A d o  Ha*r luneć-rioricg Cfdy 
! P V f a n ^ c / b f a n c g d n r i i y l o n c i c  2CudJz/owa. 
mnŹaruŻÓnrjiyn doJoruniti.bdane.Łil Ibfoya ćMcil&oK 
H i//nrib?A f  * fticwticZei let.b. llrunriic/i ■nażoiffil
•Atcą-DMtbcucracZu/i, y apy onuchInbacSc 
wicyUuuSnięy Lcyida %dmcrćic/iCiach iaJSo ifJfyo} 
to/nor^jsskzi (XgclJu0 £m m  ciy., nad. Hhaico o ĆYacA

nek letni.
N ajlep iej chronią 

przed  skutkami 

dni deszczow ych  

tabletki Aspirin.

Istnieje tylko 
Jedna Aspirina!

Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
odwoony napis BArER w kształcie krzyża.

Na prawo:
Ojciec mój był 

p ija k iem . Znako­
m ity p isarz angiel­
ski B ernard  Shaw  
ogłosił o s t a t n i o  
swoje pam iętniki, 
k tóre  w y w o ł a ł y  
w i e l k ą  sensację, 
gdyż Shaw  w ieczny 
kpiarz  nie oszczę­
dził w  nich naw et 
swego rodzonego 
ojca, ośw iadczając 
bez żenady, że był 
on skończonym  p i­
jakiem  i um arł na 
delirium  trem ens. 
Na zdjęciu Shaw  
w otoczeniu przy­
jaciół.

Str. 7
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| Czerwoność skOrg!
rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-biaty 

, ► krem  L eodor, który nadaje cerze matowy od- < ► 
j J cień, tak charakterystyczny u  pięknych i wy- * ► 
< > twornych Pań. Specjalną zaletą tego kremu jest i y
* | również to, że nadaje się równocześnie jako dosko- J J 
+ nały podkład pod puder Perfuma k r e m u  L eodor < > 
▼ przypomina zapach świeżo zerwanego bukietu fjoł- < J 
e  ków, róż, bzu, i konwalji. Ulubione te zapachy są < y
♦  w cudownej harmonji zawarte w k r e m ie  L eodor. J * 
e  Do nabycia w perfumerjach i drogerjach. 367
»  *

Na lewo:
Ż ałoba w  B ay­

reuth . Zygfryd 
W agner, kom pozy­
tor, syn  w ielkiego 
m uzyka niem iec­
kiego R y s z a r d a ,  
zm arł w  81 roku 
życia.

A
Z$o?a/M /ki K r o l% k k i IDicLk < fa n k i, 
b Ł u M i M y d ł u  i a z o w l c c I i ^ 7 i u d z > X i£—Ir’ V
i i t o w i d i  ' i M i i i w M ^ b c b k l i ^ d l a ć M
\h p ^ n t id i c J ? n o /c m ^ ic m c r d M j /k c r /m ' /h  

w R p k d Z ic d z ie m i/, XiagęVarM^ y  C lc l to r

AJENCJA FOTOGRAFICZNA „ŚWIATOWIDA" NA PŁ. KRAJ „ALFA".

P rzed  w y sta w ą  zb io ro w ą  H enryka D ietri­
cha. U ta le n to w a n y  te n  m a la rz  k ra k o w s k i ,  k tó r e g o  
o b ra z y  o d z n a c z a ją  s ię  s u b te ln y m  k o lo ry te m  i o d ­
c z u c ie m  p rz y r o d y  z a m ie rz a  n ie b a w e m  u rz ą d z ić  sw ą  
w y s ta w ę  z b io ro w ą , k tó r ą  n ie w ą tp l iw ie  o d n ie s ie  p e łn y  
s u k c e s . R e p ro d u k u je m y  tu ta j  d w a  o b ra z y  H . D ie ­
tr ic h a , n a  le w o : „ B ra m a  g ro d z k a  w  L u b lin ie " , n a  
p ra w o : „ P o r t r e t  d z ie w c z y n k i" .
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Smetona, prezydent Litwy. Kowno od strony Niemna. Tabialis, szef rządu litewskiego.

WIATR OD KOWNA

Dzięwczęła litewskie w strojach narodowych<

(Zdjęcia w ykonane przez specjalnego w ysłann ika „Światowida*).

P ię k n e  w łosy  za p a rę  groszy

O b ecn ie  istn ieje  też

(Bixavcn-
P a c z u sz k a  w y s ta rc z a  n a  d w a  razy  i k o s z tu je  ty lk o

50 groszy.

Pixavon=Sham poon n ie  zaw iera sody, daje pełną  

m iękką pianę i nadaje w łosom  piękny zapach.

sk im  z w iązk u  z N ie m c a m i i S o w ie ta m i, z w iązk u  
p rzy n o sząceg o  L i tw ie  s to  razy  w ięce j sz k ó d  
a n iż e li u ro jo n y c h  k o rzy śc i, t r u d n o  n a ra z ie  przy= 
p u śc ić , a b y  n o w y  k ry z y s  w e w n ę trz n y  ja k i L itw a  
o b e c n ie  p rzeży w a  w p ły n ą ł zasad n iczo  n a  zm ia n ę  
p o lity k i z ag ran iczn e j o b ecn ęg o  rz ą d u  kow ień=  
sk ieg o . R acze j n a le ż y  być  p rz y g o to w a n y m , że  
je szcze  d łu ż sz y  czas w p ły w y  n iem ieck o = so w ieck ie  
b ę d ą  n a  k o w ień szczy źn ie  s iln e , te m b a rd z ie j, że 
N iem cy , ja k  to  p o w sz e c h n ie  w ia d o m o  n ie  szczę= 
d zą  p ie n ię d z y  n a  m a so w e  p rz e k u p y w a n ie  urzę= 
d n ik ó w  li te w sk ic h , co  d o p ro w a d z iło  ju ż  d o  
s ta n u , że  d z is ia j ca ły  n ie m a l a p a ra t  ad m in isfra=  
cy jn y  p a ń s tw o w y , o p ła c a n y  p rz e z  p a ń s tw o , po= 
b ie ra  d ru g ie  p e n s je , n ie ra z  z n aczn ie  w y ższe  o d  
rz ą d u  n iem ieck ieg o .

D o p ie ro  k ry zy s o s ta te c z n y , ja k i p rę d z e j,  czy 
p ó ź n ie j m u s i d o tk n ą ć  o b e c n y  rz ą d o w y  s y s te m  
l i te w s k i m oże sp ro w a d z ić  o p a m ię ta n ie .

^ D A W A Ł O B Y  się , że  u p a d e k  zacietrzew io=  
n eg o  fa n a ty k a  = po lak o że rcy  d y k ta to ra  ko= 

w ie ń sk ie g o  W a ld e m a ra sa , sp o w o d u je  zm ia n ę  
k u r s u  p o lity c z n e g o  w o b ec  P o ls k i ,  te m b a rd z ie j że 
k u rs  t e n  sam ej L i tw ie  p rz y n o s i w ie lk ie  szkody . 
T y m czasem  je d n a k , m im o  że ju ż  sp o ro  czasu  o d  
u p a d k u  d y k ta to ra  m in ę ło , m im o  ze  sam eg o  W a b  
d e m a ra sa  z e s łan o  d o  zac iszn e j K re ty n g i, o b e c n y  
rz ą d  l i te w s k i T u b ia l is a  n ie  p rz e p ro w a d z a  ża d n y ch  
zm ian  w  p o lity c e  zag ran iczn e j L i tw y  w  s to s u n k u  
d o  n aszeg o  k ra ju . I  d a le j, ta k  ja k  za czasów  
W a ld e m a re sa , są  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  za jśc ia  
i a w a n tu ry  g ran iczn e , p ro w o k o w a n e  p rzez  L it=  
w in ó w , i  d a le j ja k  za o w y c h  czasów  s ły n n y  t r a k t  
n a p o le o ń s k i w  d ro d z e  d o  M o sk w y , s ta n o w ią c y  
g łó w n ą  a r te r ję  szo so w ą  w  k o m u n ik a c ji P o ls k i  
z L i tw ą  p o ra s ta  tra w ą , b o  n ie m a  p o  n im  k to  
jeździć .

N a s t r o je  r z ą d u  li te w sk ie g o  n ie  są  bynaj=

Ogólny widok Kowna.

m n ie j d o w o d e m , że  ta k ie m i sam em i są  n a s tro je  
s p o ł e c z e ń s t w a  lite w sk ie g o . W p r o s t  prze= 
c iw n ie . L u d  l i te w s k i  c h c ia łb y  ja k n a jry c h le jsze g o  
w p ro w a d z e n ia  w  życie  n o rm a ln y c h  s to s u n k ó w  
są s ie d z k ic h  z P o ls k ą , p ra g n ą łb y  u m ó w , k tó re b y  
u re g u lo w a ły  ru c h  k o m u n ik a c y jn y  i  h a n d lo w y  
m ięd zy  P o ls k ą  a  L itw ą , d a ją c  m u  te m  sam em  
m o żn o ść  z a ro b k u  i p racy . W  ty m  d u c h u  p ra c u ją  
ta k ż e  u c z e n i lite w sc y , w ś ró d  k tó ry c h  n a  pierw = 
szem  m ie js c u  w y m ien ić  n a leży  p ro fe s o ró w  uni= 
w e rsy  te  t u  k o w ie ń sk ie g o , H e rb a c z ew sk ie g o , Ro= 
m e ra  i B irży sk ę .

B y ły  d y k ta to r  W a ld e m a ra s  m a  d o  d z iś  d n ia  
je szcze  sw o ic h  z w o le n n ik ó w , a le  s tw ie rd z ić  
trz e b a , że  w p ły w y  ic h  są  b a rd z o  s ła b e , a  ic h  
ak c ja  w ś ró d  w o jsk a  n a  rzecz W a ld e m a ra sa  skoń<= 
czy ła  s ię  f ia sk iem .

N a  t le  ty c h  s to s u n k ó w , n a  t le  o b łę d n e g o  
u p ie ra n ia  s ię  rz ą d u  lite w sk ie g o  p rz y  a n ty p o l­
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J  SOBIE RADZĄ KOLEJARZE?

Zdjęcia wykonane przez specjalnego wysłannika 
„Światowida Sprawami propagandy Zrzesze­

nia zajmuje się p. Moiylewicz 
z  małżonką.

P. Karol Pradel (x) je s t kierownikiem sekcji hodowli 
kwiatów i przetworów owocowych.

P o n i ż e j :  P. Józef Maurer, naczel­
nik stacji z  Białej należy do najzna­
komitszych polskich pszczelarzy. Nic 
więc dziwnego, że p o w i e r z o n o  mu 
w Zrzeszeniu sekcję p s z c z e l a r s k ą .

Zwrotniczy Piotr Biernat z Rudawy posiada wzorową hodowlę kur i królików, 
niejednokrotnie premjowaną na wystawach krajowych i zagranicznych.

P. Lidja Gronowska, je s t protektorką Zrzeszenia 
Gospodarczego Kolejarzy.

p O M A G A J  so b ie  sam , a n g ie lsk ie  self help, 
to  s ta ra , p o w sz e c h n ie  u z n a n a  i  w y p ró b o ­

w a n a  z a sa d a  ek o n o m iczn a . Z e  z ro z u m ie n ia  te j  
m ak sy m y  p rzez  p ra c o w n ik a  k o le jo w e g o  p o w ­
s ta ły  z in ic ja ty w y  p . m in is tr a  k o m u n ik a c ji inż . 
A . K u h n a  w  p o szczeg ó ln y ch  o k rę g a c h  „ G o s p o ­
d a rc z e  Z rz e sz e n ia  K o le j ow ców *.

N a j p i ę k n i e j  m y śl tę  z rea lizo w ali k o le ja rz e  
k ra k o w sc y . W p ro w a d z ił  ją  w  czyn  k ra k o w sk i 
D y re k to r  K o le i P a ń s tw o w y c h  p . inż . M ie c z y ­
sła w  G ro n o w s k i, k tó ry  też  o b ją ł p r o te k to r a t  
n a d  Z rz e sz e n ie m . O n  i jeg o  m a łżo n k a , w p isa li 
s ię  n a  cz ło n k ó w  te g o  to w a rz y s tw a  i o d d a n i są  
ca łą  d u s z ą  jeg o  sp raw o m .

Z rz e s z e n ie  liczy  ju ż  o b e c n ie , p o  p a r u  m ie ­
s iącach  is tn ie n ia ,  o k o ło  2000 c z ło n k ó w  z p o ś ro d  
w sz y s tk ic h  o d c ie n i i w sz y s tk ic h  s to p n i  s łu ż b y  
k o le jo w e , a  ta k ż e  z p o ś ró d  e m e ry tó w . K ilk a s e t  
h e k ta ró w  m o k ra d e ł i  n ie u ż y tk ó w  g ru n to w y c h  
K ra k o w sk ie g o  O k rę g u  D y re k c y jn e g o , ja k ie  w i­
dz im y , ja d ą c  k o le ją , p o  o b u  s t ro n a c h  lin ii, o d ­
d a ł Z a rz ą d  K o le jo w y  b e z in te re s o w n ie  Z rz e ­
s z e n iu  n a  d łu ż sz e  la ta  d o  za g o sp o d a ro w a n ia .

P o w o ła ło  o n o  d o  życia , ja k  d o ty c h c z a s , o s iem  
s e k c y j  g o s p o d a r c z y c h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  
w y tra w n y c h  f a c h o w c ó w ,  a  t o :  p szcze la rsk ą  
i h o d o w li d rz e w  o w o co w y ch , h o d o w li d ro b iu , 
k ró lik ó w  i z w ie rz ą t fu te rk o w y c h , ry b ack ą , w i- 
k ł in ia rs tw a , h o d o w li kóz  m leczn y ch , h o d o w li 
m o rw y  i je d w a b n ik a , h o d o w li z ió ł a p te k a rs k ic h , 
k w ia tó w , i  t. p ., o raz  p rz e tw o ró w  o w ocow ych , 
w re sz c ie  d la  p ro p a g a n d y  w y tw o ró w  k ra jo w y c h  
w o g ó le . Z rz e sz e n ie  p ro w a d z i w zo ro w e  f a r m y ,  
u rz ą d z a  z jazdy , k u rs y  i o d c z y ty  i p o s ia d a  sw ó j 
o rg an  p . t .  „C z a so p ism o  G o sp o d a rc z e  K o le jo w e  , 
w y ch o d zące  p o d  re d a k c ją  K . N o w ic k ie g o .

Poniżej:

K o l e j a r z e  słuchają wy­
kładu p. Karola Siła No­
wickiego (x), kierownika 
sekcji hodowli morwy i jed ­
wabnika. Wedle p l a n ó w  
Z r z e s z e n i a  n i e b a w e m  
w s z y s t k i e  tory kolejowe 
mają być wysadzone mor­
wami, co stworzy mocne 
podstawy pod rozwój pol­

skiego jedwabnictwa.

Poniżej:
Inż. Mieczysław Gronowski, dyrektor Krakowskiego 
Okręgu Kolei Państwowych (x) w otoczeniu człon­
ków Wydziału Zrzeszenia Gospodarczego Kolejarzy.



D z i e s i ę c i o l e c i e  o d p a r c i a  n a j a z d u  b o l s z e w i c k i e g o

p rz e g n a liśm y  dale® 
k o  dzicz  bolszewic® 
k ą , u ra to w a liś m y  
P o ls k ę , uratow a®  
liśm y  E u r o p ę  o d  
zag łady . A  dokona® 
liśm y  te g o  c zy n u  
p o z o s ta w ie n i nie® 
m ał z u p e łn ie  sam i 
s o b i e ,  o p u szczen i 
p ra w ie  p rzez  cały  
św ia t, k tó ry  obojęt® 
n ie  p a trz a ł n a  n a sz e  
n a js ro ż sz e  zmaga® 
n ia  s ię  z w ro g iem  
n ie  n a s  ty lk o , lecz 
ca łe j, w i e k o w e m  
d z ie d z ic tw em  prze® 
k azan e j i uświęco® 
n e j k u ltu ry .

O l b r z y m i ą  do® 
n io s ło ść  n a s z e g o  
o s ta te c z n e g o  z wy® 
c ię s tw a  uprzytom ®  
n im y  so b ie , wy® 
o b raz iw szy  s o b i e  
n a  ch w ilę , czem  
b y ła b y  P o ls k a , ja k  
w y g l ą d a ł y b y  zie® 
m ie  n a sz y c h  sąsia® 
d ó w  a praw dopo®  
d o b n ie  i in n e  euro® 
p e jsk ie , g d y b y  w  r. 
1920 b o lszew ik o m  
u d a ło  s ię  zalać całą 
P o ls k ę  i p o p rz e z  je j 
t r u p a  w ta rg n ą ć  d o  
N ie m ie c , g d z ie  ty® 
lu  m ie li i m a ją  jaw® 
n y c h  i u k ry ty c h  so= 
ju sz n ik ó w . P o p rz e z  
N ie m c y  w c isn ąć  s ię  
d o  F ra n c ji  i W ło ch . 
I  zalać  E u ro p ę .

WT p a m ię tn e  d n i  
s ie rp n io w e , wień®

Pogromca bolszewików, Naczelny Wódz Marszałek Józef 
Piłsudski w przejeździe z  Lipczan naradza się i żegna 
z generałem Rydzem-Śmigłym (x), powracającym 
na powierzony mu front w sierpniu 1920 r.

Na lewo:
Ciężkie działo bolszewickie, 

zdobyte pod Waszawą.

ce n a j g ł ę b s z e j  
w d z i ę c z n o ś c i ,  
w i e c z n e j  p am ięc i 
p a d a ją  n a  m o g iły  
T y c h , co odpiera® 
jąc  w ro g a , m ło d e  
sw e  życie  o d d a li 
O jczy źn ie . K o r n y  
h o łd  o tacza  T y c h  
w ś ró d  n a s  ży jących , 
k tó rz y  w ów czas czy 
to  g e n ju sz e m  wo® 
je n n y m , czy to  wa= 
łeczn y m  b o je m  po® 
zw o liłi n am  d z is ia j 
św ięc ić  c h w a le b n e  
D z i e s i ę c i o l e c i e  
w  P o ls c e  w o ln e j, 
m o cn e j, zabezpie® 
czonej p o  wszyst® 
k ie  czasy , w  P o lsc e , 
w  p o k o ju  pracują® 
cej d la  d o b ra  sw eg o  
i całej lu d zk o śc i.

D z iś  k ie d y  n a ró d  
u ro czy śc ie  obcho® 
dz i ro czn icę  wolno® 
ści, se rc a  wszyst® 
k ic h  b iją  wdzięcz® 
n o śc ią  d la  T eg o , w  
k tó ry m  u c ie le śn iła  
s ię  n ie z ło m n a  W o la  
Z w y c ię s tw a . Mar® 
sza lk o w i J. P iłsud®  
sk ie m u  c z e ś ć !
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Generał Listowski (1) wydaje rozkazy atamanowi Petlurze (2), dowódcy sprzymierzonych oddziałów
ukraińskich.

General broni Józef Haller (x) dowódca armji ochotniczej z  1920 roku.

Ksiądz Jan Ignacy Skorupka, bohater obrony Warszawy, poległ pod Osowem 
na czele kolumny szturmowej dnia 14 sierpnia 1920 roku.

T N Z I E S I Ę C  la t  tem u ... Ś ro d k o w e  n ia ly m  p o ry w e m  całego n a ro d u ,
- ^ 'c ł n i  s ie rp n ia  1920 r. p o z o s ta n ą  o d  W o d z a  N a c z e ln eg o  d o  wyrób®
n a  zaw sze  w  z ło ty c h  k s ię g a c h  n ik a , o d  ch y lący ch  s ię  ju ż  k u  sta®
d z ie jó w  p o lsk ic h  i w  ży w y ch  ser® ro śc i d o  m ło d z ien ia szk ó w , ode®
cach  p o lsk ic h . B o  w te d y  wspa® p c h n ę liśm y  o d  b ra m  W arszaw y ,

Generał Jan Rozwadowski, szef sztabu armji polskiej w czasie bitwy pod
Warszawą.

Poniżej:
Opatrywanie r a n n y c h  
w bitwie pod Radzy­

minem.
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F re ijłd e n l'
C e s ia  -

Ł W t D W O l ł i  W C D O J t L .

L i s i  b y ł u p rz e jm y  i  d y p lo m a ty c z n y  —  trz y  
c z w a r te  zgody , je d n a  c z w a rta  — o tw a r ta  f u r tk a  — 
n ie c h  so b ie  n ie  w m aw ia , b ro ń  B o że , że  k to ś  
m u  s ię  rzu ca  n a  szy ję!...

H ra b in a  c o p ra w d a  n ie h a rd z o  b y ła  za  te m  —
0 ty le , o  i le  tro szczy ła  s ię  w o g ó le  o  życie  i  po= 
s tę p o w a n ie  có rk i. G d y  cz ło w iek  d o c h o d z i d o  
p e w n e g o  w ie k u , p ra g n ie  ju ż  m ieć  ty lk o  sp o k ó j
1 w ygody .

C a łe m i d n ia m i czy ty w a ła  f ra n c u s k ie  ro m a n se , 
ja d ła , sp a ła , p a liła  p a p ie ro s y  i b y ła  ró w n ie  szczę= 
ś liw a  lu b  n ie szczęś liw a , ja k  je j  p a p u ż k i w  zło* 
te j  k la tc e .

— T ro c h ę  o b aw iam  s ię  o  c ieb ie , d ro g ie  dzie= 
cko  — rzek ła , p a k u ją c  p ra l in k ę  d o  ła d n ie  wy= 
k ro jo n y c h , n ie m a lo w a n y c h  u s t .  B o  i p o c o  ma* 
lo w ać  s ię  w  d o m u ?

— O b a w ia sz  s ię  o  m n ie ?  D laczeg o ?
— T a c y  c h ło p i, ro z u m ie sz  — p o d  t y m  w z g ię =  

d e m  c h ło p  j e s t  ch ło p e m  a n ie  p re z y d e n te m  — 
m o że  okazać s ię  b ru ta le m ...

U s t a  M a n u e l i  d rg n ę ły .
— P o w ie d z ia ła m  ju ż , m a te ń k o  — o n  o szu - 

k a ł n a s  — a  te ra z  m y  o sz u k a m y  jeg o  —
—  N ie  ro zu m iem ! — o d p a r ła  h ra b in a , p a trz ą c  

sz e ro k o  o tw a r te m i oczym a n a  có rk ę .
N o z d rz a  M a n u e l i  d rża ły .
— O n  m n ie  n ie  d o tk n ie ,  m a te c z k o  — rzek ła  

d u m n ie .

X III .

P re z e s i  in s ty tu c y j  s ą  je d n o s tk a m i re p re z e n -  
ta c y jn e m i w  ca łe j p e łn i. C ó ż  d o p ie ro  p re z y d e n c i 
k ra ju !..

C a łe  szczęście, że  n ik t  o p ró cz  d o n  F il ip a  
n ie  w id z ia ł d z ik ieg o  ta ń c a , ja k i w y k o n a ł P e p e  
w  sw o im  g a b in e c ie  ju ż  w e  f ra k u , p rz e p a sa n y  
sz e ro k ą , b łę k i tn ą  w s tę g ą , z g w ia ź d z is ty m  or= 
d e re m  p re z y d e n ta  n a  p ie r s i  — a  n a  d o le  cze­
k a ł p o w ó z , k tó ry  m ia ł go o d w ieźć  d o  k a te d r y  
n a  ś lu b .

W  ty c h  w iru ją c y c h , n ie  p o h a m o w a n y c h  ru= 
c h a c h  o g ro m n eg o  k o r p u s u  w y p o w ia d a ło  s ię  g łę­
b o k ie  i s m u tn e  lu d z k ie  szczęście , n a  d n ie  nie*  
p o z b a w io n e  m e la n c h o lji. T a k  p e w n o  tań czy  
c h ło p  z n a d  W o łg i g d y , m u  s ię  p o w io d ły  żn iw a  
lu b  te ż  u ła sk a w io n y  sk azan iec . D o n  F e ł ip e  
ró w n ie ż  w e  f r a k u  i  p rz y  o rd e ra c h  n ie  m ógł 
s ię  p o w s trz y m a ć  o d  u śm ie c h u . T a  s iła  p ie r ­
w o tn a  w y raża jąca  s ię  w  g ro te sk o w y c h  sk o k a c h , 
trz y m a ła  w szak  w  ry zach  ca ły  a p a ra t  p a ń ­
stw o w y ...

D o n  F il ip e  w y g ląd a ł p rz e z  o k n o  p a ła c u  w ś ła d  
za  a u te m , o p a trz o n e m  ch o rą g ie w k ą  z go d łem  
p re z y d e n ta .

N ie  m óg ł b o w ie m  iść  d o  k a te d ry .
O c z e k iw a ł ró ż n y c h  w ia d o m o śc i z M e k sy k u .
— I  ja b y m  te ż  n ie  p o je c h a ł d o  k a te d ry , 

g d y b y  s ię  t a  s p ra w a  m o g ła  b e z e m n ie  o b e jść  — 
śm ia ł s ię  P e p e  —  a le  c h w a ła  N a jw y ż sz e m u , 
n ie  m o że  s ię  o b e jść  b ezem n ie !

S z e ść  ty g o d n i p re z y d e n tu ry . S z e ść  ty g o d n i 
in te n s y w n e j  w y c z e rp u ją ce j p racy . M o ż n a  b y ło  
p o z n a ć  p o  ty m  cz ło w iek u , że  n ie g d y ś  u ja rz m ia ł 
b y k i —

P ry m ity w n a  n a tu r a  —  i p rz y te m  ta le n t  n ie ­
p o w s z e d n i. A  je d n o c z e ś n ie  w ie lk i dz iec iak .

re p u b lik  i 
- N ueva

C z y  te ż  racze j —  m ło d z ie n ia sz e k . L u b i l i  go 
je d n a k  w szy scy  —  m im o  h a n ie b n e g o  p o d s tę p u  
z je g o  s t r o n y  w  d z ie ń  w y b o ró w .

Z a d z w o n ił d zw o n ek . D o n  F e l ip e  p o d sz e d ł 
d o  b i u r k a : —  „ D e p e sz a  z M e x ic o  C i t y “ —  za­
m e ld o w a ła  ta jn a  c e n tra la .

W  m ó zg u  P e p a  h u c z a ły  d zw o n y .
Ja k  p rzez  m g łę  d o c h o d z iły  go d ź w ię k i o rg a ­

n ó w  i  u ro c z y śc ie  a k c e n to w a n e  s ło w a . P e łe n  d o ­
s to je ń s tw a , w z ru sza jąco  n ie p o ra d n y  p ro w a d z ił 
f ilig ra n o w ą  f ig u rk ę  w  b ia ło -s re b rz y s te j  su k ie n c e .

W iw a ty , ra d o ść  t łu m u  —

Q { L V S lJ tR o  AO-EEtRDED) 2 M V I D A .

Ja k ie ś  sm ag łe , szczu p łe  in d y w id ju m  h a ła s o ­
w a ło  n a jg ło śn ie j.

W  p o ry w ie  u n ie s ie n ia -  cz ło w iek  t e n  c isn ą ł 
p o s trz ę p io n y  k a p e lu sz  w p r o s t  w  tw a rz  p re z y ­
d e n to w i.

P e p e  zobaczył ja k iś  b ły sk  — tw a rz  je g o  n a ­
b ra ła  k a m ie n n e g o  w y razu .

S z y b k im  ru c h e m  sch w y c ił c h u d ą  rę k ę  u z b ro ­
jo n ą  w  re w o lw e r. G w a łto w n y m  c h w y te m  oba* 
łil n a p a s tn ik a  n a  z iem ię . K a rk  p rz y g n ió tł  m u  
s iln ą , m u s k u la rn ą  n o g ą .

P rz y g w o ź d z ił go m o cn o  d o  z iem i.
S tr a ż  p rz y b ie g ła  —  w raz  z n ią  w ie lu  p a n ó w  

ze  ś lu b n e g o  o rsz a k u  —
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .

P o d a ż  o g r a n i c z o n a !  
P o p y t  n a  z u p e łn ie  now e

T y l k o
n ie w ie lk a  

ilość wozów  
p o z o sta ła  po

s a m o c h o d y  o lb r z y m i!  /
Jutro może być za- 

późno!

SEDAN z pełnem  wyposażę* 
niem  loco fabr. Warszawa Łatwe kupno jest jeszcze bardziej ułatwione 

przez dogodne warunki płatności według 
planu finansowego General Motors.-  10.650

C H E T R O L E T O
W Y R Ó B  G E N E R A L  M O T O R S



N u m e r  32

ABY PODOBAĆ SIĘ... JEMU!
T^OBIETA żyje poświęceniem. To rzecz znana. Powołaniem jej jest upiększanie 

i uprzyjemnianie życia mężczyźnie. A czyż może być dlań większa przyjem­
ność, jak móc oglądać i podziwiać — piękną kobietę dobrze ubraną?

Cokolwiek bądź zaś powiedziałoby się zkolei o modzie, faktem jest, że nie­
ustanna jej zmienność, zarówno kształtów jak barw, jest jak gra fał morskich... 

Celem jej zwracanie uwagi, podniecanie ciekawości, jednem słowem — podo­
banie się... brzydszej połowie rodu ludzkiego.
W pełnem lecie, gdy morze i las gra swą wielką symfonję wszelkich odcieni 

■ zieloności, moda uznała, że ta zasadniczo tak żywa i żywotna barwa będzie 
W tłem, na którem niezwykle korzystnie odbije się zarówno niesłychana barwność 
r  tegorocznych toalet, jak i cera twarzyczek kobiecych o ciepłych, złotawych tonach 

brzoskwini, wyzłoconych słońcem lub choćby tylko artystycznie wycieniowa- 
nych — z dyskretną pomocą szminki. To tłumaczy łatwo, że kolor zielony stał 

się ostatnim „krzykiem mody“ — i to w najszerszym zakresie, 
k Przedewszystkiem lansowane są jedwabie i gazy w odcieniu wody i przełamanego 
B k  kryształu. Pozatem utrzymują się nadal materje kwieciste, wielobarwne i wiel- 

kowzore, w odcieniach żywych lub pastelowych. Widzi się także wiele eleganc- 
S  kich toalet z koronek angielskich, wykończanych również jako kostjumy o luź- 

jgpff. nych, ażurowych żakiecikach. Także wielkie kapelusze o aksamitnych skrzy­
li;: dłach lub strojne aksamitką, stanowią „clou“ bieżącego sezonu. Zresztą dy- 

;:3 i p i styngowana harmonja toalet czarno-białych nie została dotąd zdystansowaną. 
|  S r  Ostatnio lansowanym zaczyna być kolor ciemno-czerwony, jako zapowiedź 

HpS interesującej mody jutra, która podobno ma stać się odbiciem barwnych 
H |l |  syrnfonji jesieni. Zajmujące nowości pojawiają się już w dziedzinie ko- 

stjumów i płaszczyków, w kolorach rdzawym, barwy czerwonego wina 
lub zawsze dobrze widzianym tonie szarym. Do kla-

• sycznych kostjumów „tailleur“ obowiązującym jest
kwiat, przedewszystkiem kamelja lub gardenia, 

w kolorze białym, różowym a zwłaszcza blado- 
S S m  , zielonym. Z drobniejszych szczegółów zano-

f f i j  tować można ostatnią nowość, przyjętą
i  • w'toaletach w’ieczorowrych: długie ręka­

wiczki skórkowe o odwróconym 
S fc *  k. manszecie ze skóry... złoconej —

■ zwłaszcza przy su k n ia c h

■|X ' k ne są chętnie inkrustacją z koronek.

 ̂ kiego rodzaju pelerynki,
fs '****’' *i ; falbanki, wolanty, naj- /**

* dalej idącąasymetrję A
\ * f .  ja ,f**' « iswawoięfantazji, Z
7  ' . która święci /  . .

t g  b swe ostatnie i  C s
/  ~ A l .  dni letniego /

/ ’$ karnawału . J
wielkim \

f" J ■n łl ,f  ‘ s a l o n i e  |
przyrody J

J Ł  I  bem. /

Zgrabny, młodo­
ciany kostjum z  
„tweedu“ kolom  

,beige“.

Na prawo:
Płaszczyk bar­
wy ciem nosza­
rej, z  fantazyj- 
nemi wyłogami 
z czarno-białej 

pepity.

Z w alczajm y p rze d w cze sn e  m arn ien ie  
skóry, tw arzy i ciała.

W ostatniej dopiero dobie ujawniono tajemnicę naszego 
istnienia, dowiedziono bowiem, iż świat naszych myśli 
i uczuć, sfera wzajemnego stosunku platonicznego i fizjolo­
gicznego płci zależne są od wydzielniczej sprawności gru­
czołów' dokrewnych. Oprócz życiodajnych gruczołów, mie­
szczących się wewnątrz organizmu, znajdują się iw  sk ó rz e  
gruczoły wewnątrz-wydzielnicze, od których uzależniony 
jest młodociany wygląd. Wszelki wysiłek owych gruczołów 
przyspiesza przedwczesne starzenie się. Zanikanie owych 
motorów młodocianego wyglądu warunkują też pudry z za­
wartością ołowiu, szminki i róż metaliczny. Zapalny stan 
skóry twarzy i ciała, towarzyszący opaleniu słońcem po- 

wmduje przedwczesne marszczenie się jej. Celem zapo­
bieżenia zgubnym następstwom opalania, stosuje się 

ł Dra Lustra krem sportowy „Ultrasol“, który prze- 
■k ciwdziała zapaleniu, a ułatwia równomierne ciem-

ą k  nienie skóry. Tani ten krem odda też zbawienne
. usługi osobom narażonym na zmiany atmosfe-
■k ryczne, szczególnie — podczas jazdy samocho-
TSk MBk dem. Do środków chroniących twarz przed 

nadmiarem słońca zaliczyć należy zupełnie 
slk nieszkodliwy roślinny róż Dra Lustra.

ifek D r  Z e n o n  B .

Elegancka toaleta z  wzorzystego je ­
dwabiu i parasolka z aplikacją ko­
ronkową. Ażurowy kapelusz zdobny 

czarną aksamitką.
Na p r a w o :  Suknia wieczorowa w to­
nacji czarno-białej, zdobna gerlandą 
czarno-białych kwiatów z  aksamitu.



S tr . 1.4

P ow rót d z ie ln ej  letn iczki.  W tych dniach powróciła do Lon­
dynu słynna lotni czka angielska m iss Amy Johnson, która dokonała 
7. powodzeniem niezw ykłego raidu Londyn— Australia.
Na p ra w o :

Z m is trzo s tw  św ia to w y c h  a k a d e m i k ó w - sp o r to w c ó w  
w  O arm stadzie. Tegoroczne igrzyska'sportowe akademickie, które 
przyczyniają się w wysokim stopniu do nawiązania coraz żywszej 
łączności między młodzieżą uniwersytecką całego św iata odbyły się 
w uh. tygodniu w Darmstadzie przy udziale ni. i. akademików polskich. 
Na zdjęciu widzimy studentów chorążych wszystkich krajów, jak wkra­
czają w dniu uroczystego otwarcia igrzysk do stadjonu w Darmstadzie.

■BMMBMBMM

S P O R T
Z dorocznej imprezy legionowej,
W  dn. 6 — 8 sierpnia b .r. odbył się 
podobnie, jak  po in n e  Jata tra d y ­
cyjny już m arsz  „Szlakiem Kadrówki* 
tj. na  tej drodze, jak ą  przebyła  1-sza 
kom panja  kadrow a Legjonów w dnia 
6 s ierpn ia  1914 role a. Na zdjęciu oglą­
dam y m etę  tego m arszu  w  Kielcach.

Morzik (Niemcy) zwycięzcę lotu 
dookoła Europy, Na podstaw ie
klasyfikacji zawodników a  szcze­
gólnie po  wzięciu przez odnośną 
kom isję pod uw agę prób tech­
nicznych zw ycięstw o p rzyzna­
ne  zostało Niemcowi, Morzi- 
kow'i, k tórego widzimy n a  
zdjęciu w raz z synem .

Taki oto wygląd ma
n a jm o d n ie js z y  k o s t ju m  na p la ż ę ...

O czy w iśc ie  odporny na pranie, s łoń ce i niepo­
godę, gdyż barwione jest I n d a n th r e n a m i.  Ma- 
terjały bowiem  Inrane, bawełniane i z  jedwabiu  
sztu czn ego , barw ione indanthrenami, za ch o ­
w ują sw e  piękne kolory przy używaniu ich na­
w et w  najbardziej n iesprzyjających ok o licz­
n ościach.

Indonthren

Wszystkie większe składy, manu­
faktury sprzedają tkaniny, barwio­
ne indanthrenami. Przy wszel­
kich zakupach jednak należy żą­
dać podanej obok marki ochronne; 
„Indahthren”.
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S A M O C H O D Y
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A U T O B U S Y

C Z Ę S C i O W Y  W Y R Ó B  W  K R A J U

"* * KRAKÓW, KREMEROWSKA 6, WARSZAWA, KREDYTOWA 4,
FABRYKA: OŚWIĘCIM U. PRZEDSTAWICIELSTWAr „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO“ : POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7,

KATOWICE, PLAC WOLNOŚCI 9. 5st

Buijon humoru,
Nektar satyry,  
Sarczyt dow cipu,  

w e s o ło ś c i ,  
radości,

3 0  s^«-«»sa:st* -  E i w « n d r « » ^  aB«SK*«*wSMi m im r « e * .r »  «**£«*>.

C zytając -  in ted g en tn ie je sz  
Oglądając -- d ą b ie je sz  

P ow tarzając  — m ąd rzejesz  
KUpując — b o g a c ie je s z  
n a  d u c h u  i u m y ś l e .

P A N I E  N A  S T A R T

dego ośrodka sportowego w Polsce. Zdjęcia nasze przed­
stawiają fragmenty z życia zawodniczek, trenujących 
w obozie. U góry po lewej stronie widzimy gwiazdę naszej 
lekkoatletyki kobiecej, p. Halinę Konopacką-Matuszewską, 
która oprócz głównej swej konkurencji, jaką jest rzut 
dyskiem, uprawia też i rzuty kulą i oszczepem. Na prawo 
widzimy giupę przybyłych już na Bielany łekkoatietek, 
wśród których widzimy siedzącą w pośrodku na dole p.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E D £ / I “
KRAKÓW, ul. Studencka 14, I p.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych .w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji zapomocą- świeżo, 
przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek, programów i tematów,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1930 31 na:
1) Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i 

kurs seminarjum naucz.
2) Kurs średni 5-tej i 6-tej k i  ginui.,
8) Kurs niższy w zakresie 4-cłi kł. g-imn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej
5) Kurs przygotowujący do- egzaminu specjalnego, upra­

wniającego do skróconej siuźby wojskowej.
U w a g a !  Poanti,o:\vie k u r s ó w k rw o s p o u d e n ry jn y c t)  o tr z y m u ją  co 
m ie s ią c , o p ró c z  ca.lkio,witego m a te r i a łu  -n au k o w eg o , te m a ty  

z 5-eIii g łó w n y c h  p rz e d m io tó w  d o  o p ra c o w a n ia .
5łn k u r s a c h  „W IED ZA ** w y k ł a d a j ą  n a jw y b i tn ie js z e  s i ł y 

fa c h o w e  k ra ,k o w sk le h  s z k ó ł ś r e d n ic h .
Iłu  d y sp o zy c ja  ueznó-w (-en ic ) k u rs ó w  z b io ro w y  c-li, o ra z  k o re s ­
p o n d e n c y jn y c h .  p o s ia d a m y  g a b in e t  p rz y ro d n ic z y  i g e o g ra -  

f iz n o -g e o ło g io z n y , j a k  ró w n ie ż  htogalą  b ib l io te k ę .
ŻĄ D A Ć B E Z P Ł A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W . 40.1

O bóz tr en in g o w y  przed igrzyskam i kobte* 
ce m i  w  P rad ze .  W pierwszej poi. września br. odbędą się 
w Pradze wielkie zawody kobiece w konkurencji międzynar. 
o mistrzostwo świata. Nasze lekkoatletki, które zajmują, 
w świecie sportowym wybitną rolę, przygotowują się pilnie 
do tego występu i trenują pod kierunkiem znanego trenera 
Kiuniberga w specjalnym obozie ćwiczebnym na Bielanach 
pod Warszawą. Zebrano tam wszystkie najlepsze siły z każ-

Konopacką-Matuszewską, trzecia od prawej strony siedzi 
najwszechstronniejsza lekkoatłetka krakowską Freiwał- 
dówna, pierwszy od lewej strony stoi kpt. Mierzejewski, 
kierownik obozu, u dołu po lewej stronie p. Krajewska, 
najwybitniejsza zawodniczka w skoku wzwyż, na prawo 
zaś p. Kwaśniewska (Łódź) trenuje w skoku w dał. 
iiiiiHiiiiulMiiHiliMmuliminmimiiiiiMHiimiiMimmulmiimHiiiiiiiliulmimiiilmimimmiiimnmiiiiiiiii 

Zdjęcia dokonane przez (specjalnego w ysłannika -Światowida*-
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Z ŁĄKI DZIW ACTW  
I O SO BLIW O ŚCI

N ajstarszy  c z ło w ie k  św ia ta . J e s t  n im  T u re k  Z a ro  A g h a , l ic z ą c y  
156  la t .  U ro d z ił o n  s ię  d n ia  16 lu te g o  1774  r .  w  M ałe j A z ji. O b ecn ie  
Z a ro  u d a ł  s ię  d o  A m e ry k i n a  z a p ro s z e n ie  z w o le n n ik ó w  p ro h ib ic ji ,  
g d z ie  w y g ło s i s z e re g  p o g a d a n e k  o s z k o d liw o śc i a lk o h o lu . Z a ro  b o w ie m

z a p e w n ia , ż e  t r z y m a  się

■
 < , . d la te g o  t a k  ś w ie tn ie ,  p o ­

n ie w a ż  n ig d y  w  ż y ­
c iu  n ie  m ia ł k ie -  

Ł ł k  l is z k a  w  rę k u .

J#; i '5® A le  m o ż e  p i ł ?
R. Sennecke, Berlin. '

Mallo! Po linezja !
W  c z a s ie  p a n u ją c y c h  teg o  

r o k u  u p a łó w  p rz y d a łb y
się  b y ł  u  n a s  te n  c z a ro w n ik ,

k tó r y  p o d o b n o  u m ie  z a m a w ia ć  
d e s z c z e  z a  s to s u n k o w o  n ie - 

'  f e Ł  w ie lk ą  o p ła tą  (u d z ie c
i i af j -  z b ia łe g o  c z ło w ie k a !) .

& K to  n ie  w ie rz y ,  n ie c h
‘ 1 sp ró b u je . A d re s :

A  j  P o lin e z ja ,
. W y sp y

k l l a K B k  ' T o w a-
rz y s k ie .

T eg o  je s z c z o  n ie  b y ło . W  A m s te rd a m ie  je s t  m n ó ­
s tw o  u lic , n o s z ą c y c h  n a z w y  s ła w n y c h  m a la rz y ,  j a k  R u - 
b e n s a ,  R e m b ra n d ta , M ic h a ła  A n io ła . A ż e b y  p u b lic z n o ś c i 
u ła tw ić  o r je n ta c ję  a  ró w n o c z e ś n ie  s p o p u la ry z o w a ć  t e  w y ­
b itn e  o so b is to ś c i u m ie s z c z o n o  p o d  n a z w a m i u l ic  ic h  w i­
z e ru n k i .  T e ra z  k o le j n a  W a rs z a w ę  i K ra k ó w . Pacific.

P o  am eryk ańsk u . N a c m e n ta rz u  w  M a y fie ld  
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j w id ­
n ie ją  n a  g ro b a c h  f ig u ry  n ie b o s z c z y k ó w  w  n a tu r a l ­
n e j  w ie lk o ś c i. —  W id o k  z a is te  t r o c h ę  n ie s a m o w ity  
a  t r o c h ę  k o m ic z n y !  w id e  W orld Photos.

m e  o ż y w a m  A m  m a s z y n k i  d o  g o l e n i a , 

ANI ŚRODKÓW DEPILACYJSYCH 
„TAKYZUJĘ SIĘ“
to je s t  tys ią c  ra sy  le p sze !

mówi p. Y v e t te  L a b r o u śse , królowa piękności

M IS S  FRAN CJA 1930

„ T A K  Y “
K R E M  P A R Y S K I

nodoje wiosom 

pl«kny puszysty 

wyglqd jedwabny 

połysk, usuwając przy- 

tem ftuslość włosów

TEMPNIEWKZ
niszczy w łosy w przeciągu k ilku  m inu t i je s t środkiem  zupełn ie 
bezpiecznym . „TAKY“ je s t do  nabycia  we w szystk ich  eleganc­

kich sklepach. 503

■■ii l .i al el M . i Mt u l i  li ii ! ■■> i • l I ■ i ■

D z w o n  o wadze 1800 kg dostarczony przez odlew­
nię dzwonów Karol Szwabe w Białej koło Bielska 
dla kościoła św. Franciszka w Chicago w Ameryce,
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W obronie 
wampirów  
filmowych

NA O G Ó Ł re ż y s e rz y  f ilm o w i o k a z u ją  n ie ­
z m ie rn ą  p o b ła ż l iw o ść  d la  sw o ic h  b o h a ­

te ró w  i z a  w s z y s tk ie  s m u tk i ,  g r z e c h y  i b łę d y  
ż y c io w e  w y n a g ra d z a ją  ic h  so w ic ie  w  o s ta t ­
n im  a k c ie . I s tn ie ją  je d n a k  is to ty , d la  k tó ­
ry c h  f i lm  n ie m a  lito śc i i  k tó r e  n is z c z y  b e z  
m iło s ie rd z ia .

I s to ta m i te m i są  k o b ie ty  w a m p iry !
P rz e z n a c z e n ie m  ta k ie j  k o b ie ty - w a m p ir a  

je s t  u w ie d z e n ie  i z ru jn o w a n ie  b o h a te r a  film u .

Na lewo:
Najniebezpieczn iejszy 

„vamp“ filmu 
GRETA GARBO.

Na prawo:
Słodki, kuszący wampir 

LILI DAMITA.

W  ty m  c e lu  w a m p irz y c a  z a k ła d a  p rz e b ie g le  n o g ę  n a  n o g ę , 
lu b  te ż  z a le ż n ie  o d  sw e g o  ro d z a ju  (bywają bowiem wam­
piry demoniczne i liryczne) p a t r z y  n a  b o h a te r a  k u s z ą c y m  
i p e łn y m  o b ie tn ic  z w ro k ie m . P ro s te  te  n a p o z ó r  c z y n n o śc i 
w y w o łu ją  z w y k le  p io ru n u ją c e  w ra ż e n ie .  B o h a te r  p o d  w p ły ­
w em  n a g łe j  m iło śc i s z a le je , p o rz u c a  n a rz e c z o n ą  a  n a w e t  
ż o n ę  i m a ło le tn ie  d z ie c i i p o w o li w y k o le ja  s ię , fa łs z u ją c  
w e k s le  i c z e k i i tr w o n ią c  p ie n ią d z e . W re s z c ie  z a b ija  sw e g o  
n a js e rd e c z n ie js z e g o  p rz y ja c ie la  i d o s ta je  s ię  d o  k ry m in a łu .. .  

C óż w ó w c z a s  c z y n i  r e ż y s e r  f i lm o w y ?
Z a m ia s t sk a rc ić  su ro w o  i u k a ra ć  sw e g o  b o h a te r a  z a  te  

w s z y s tk ie  n ie g o d n e  s p ra w k i ,  k tó r e  u ja w n iły  w y ra ź n ie  je g o  
n a jg o rsz e , c h o ć  p rz e d te m  s ta r a n n ie  u k r y te  z łe  s k ło n n o śc i, 
z a m ia s t  p o d z ię k o w a ć  w a m p irz y c y , ż e  p r z y c z y n i ła  s ię  d o  
je g o  z d e m a s k o w a n ia  —  r e ż y s e r  s ta je  w  o b ro n ie  b o h a te r a  
i u s i łu je  w m ó w ić  w  P . T . P u b lic z n o ść , ż e  b o h a te r  je s t  n a j-  
n ie w in n ie js z y m  i n a js z la c h e tn ie js z y m  c z ło w ie k ie m  p o d  
s ło ń c e m  i ż e  w s z y s tk ie  sw o je  z b ro d n ie  p o p e łn i ł  je d y n ie  
p o d  w p ły w e m  k o b ie ty -w a m p ir a .  Z a d a w a la  s ię  t e d y  z e ­
s ła n ie m  n a  n ie g o  le k k ie j  c h o ro b y  i w ra c a  g o  n a  ło n o  o p u ­
sz c z o n e j ż o n y , w z g lę d n ie  n a rz e c z o n e j .  C a łą  z a ś  z ło ś ć  w y ­
w ie ra  r e ż y s e r  n a  n ie s z c z ę s n e j k o b ie c ie  - w a m p irz e , k tó r a  
z w y k le  u m ie ra  w ś ró d  s t r a s z n y c h  m ę c z a rn i,  z a p o m n ia n a  
o d  B o g a  i  lu d z i. P r o t e s t u j ę !  P ro te s tu ję  p rz e c iw k o  
te m u  p o z o s ta w ie n iu  b o h a te r a  w  sp o k o ju  i s z c z ę ­
śc iu  a  k a r a n iu  i  u ś m ie rc a n iu  w a m p ira . K o b ie ta -  
w a m p ir  o ż y w iła  b o w ie m  o so b ą  ż y c ie  f ilm o w e , 
n a u c z y ł a  n a s  ja k  z a ło ż e n ie m  n o g i n a  n o g ę  
m o ż n a  z d o b y w a ć  c a ły  a  je d n e m  s p o jrz e n ie m  
s z a lo n ą  m iło ść  i m a ją te k  a  p r z y c z y n i ła  s ię  

d o  z d e m a s k o w a n ia  ty lu  ś w ię to sz k ó w , 
u m ie ją c y c h  p o d  m a s k ą  u c z c iw o śc i 

u k ry w a ć  n a jg o r s z e  n a ło g i. D la  ty c h  
w s z y s tk ic h  p o w o d ó w  ż ą d a m  r e h a ­

b il ita c ji  k o b ie ty - w a m p a !  N ie­
c h a j c h o ć  ra z  b o h a te r  lf im o w y  
o k a ż e  s ię  n ie  s ła b y m  n ie d o łę g ą , 
le cz  p ra w d z iw y m  m ę ż c z y z n ą , p o d  
w p ły w e m  k tó re g o  w a m p ir  z a m ie n i 
s ię  n a  k o c h a ją c ą  k o b ie tę !  N iech  ch o ć  
r a z  o k a ż e  r e ż y s e r  s w ą  w d z ię c z n o ść  
i n ie  k a rz e  z a  b łę d y  n ie p o p e łn io n e  
je d y n e j c ie k a w e j a  d o d a jm y  i n a j­
p ię k n ie js z e j (bo  w a m p iry  s ą  z a w s z e  
ła d n e )  k o b ie ty  sw e g o  film u . W a r ta  
je s t  b o w ie m  in n e g o  lo s u !

Zofja Dromlewiczowa.

Na lewo:
Obiecujący „vamp“ Hollywoodu 

MARIETTA MILLNER.

Na prawo:
Niesamowity 
demon filmu 
BRYGITTA 

HELM.



Z KRÓLESTWA LEKKIEJ MUZYAm erykański tan­
cerz Sherrier, wy 
stępujący w 
„Morskiem 
Oku“.

P o n iż e j:  Finał p. t. „Nasz Bałtyk 
W  pośrodku świetny kom ik Wła­

dysław Walter (x) w roli 
kapitana o k rę tw ^^^^M

Pani Carnero w otoczeniu 
duetu Ney.

,," :‘,r r ™ r T r r r w lm r i w ^ ^

19-22 Zł. 4.90 27-30 Zł. 6.90
23-26 Zł. 5.90 31-35 Zł. 7.90

Dziecinny biały płócienny panto­
felek na gumowej podeszwie z gra 
n a to w e.rn przybraniem.

Piękny lakierowany pantofelek 
bardzo wygodny podczas rozwoju 
nóżki. Odpowiedni dla młodych ele­
gantek.

26-30 Zł. 19.90 31-35 Zł. 24.90
Piękny lakierowany pantofelek 

dośe szeroki w palbach, dlatego 
odpowiedni w okresie rozwoju nóż­
ki. Uradujecie nim siebie i Waszą 
córeczkę.

27-30 Z ł 16.90 31-35 ZłT 19.90
Modny pantofelek dla dorastają­

cych panienek, w kolorze piasko­
wym, ozdobiony imitacją wężowej 
skóry. Niezbędny dla Waszej có­
reczki.

27-30 a  16.90 31-35 Zh 19.90
36-38 Zł. 24.90

Trwały pÓłbucik dla chłopców 
z brązowego dull-boksu na gumo­
wej podeszwie.

27-30 ZT. 19.90 31-35 »  24.90
Dziecinny półbucik z brązowego, 

cielęcego boksu na skórzanej po­
deszwie z gumowym obcasem. Dla' 
chłopców do szkoły, na niedziele 
i święta.

P olsk a  S półk a  O buwia. 
W arszaw a, M a rsz a łk o w sk a  138. 
Ł ódź, P io trk o w s k a  87.

Mokasiny dla chłopców wyrabia­
my także z trwałego brązowego 
brezentu na gumowej podeszwie 
i obcasie.



Numer 32 Ś W I A T O W I D Str. 19

DAWNA ARYSTOKRACJA

„W yobraź sobie, H enryk został dziennikarzem " — 
„To straszne!" — „Prow adzi rubrykę sportu kon­
nego." — „No, to go trochę rehabilituje."

Dział szachowy
pod redakcją  M ieczysław a Gałuszki.

L. Prokesz (III nagroda w międzynarodowym konkursie 
„Casino de Saragossa" w r. 1929).

Czarne: Kb5, Wg2, Sh8, piony: ab, c4, g5 (6).

Białe: Kd4, Wli6, piio.ii; d7 (3).
Końcówka (+_) 3 + 6 —9.
Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie końcówki L. Prokesza; 1. W—b6 K—a5 (1) 

2. W—62 W—g4 3. K—c5 i Białe wygrywają.
(1) 1... K—a4 2. d8 H W—42  3. K X c4 i  Białe w y­

grywają.
PARTJA.

Białe: Ahues Ozame: Sułtan Khan
(Niemcy) (Aaiglja)

grana w lipcu b. r. w Hamburgu na turnieju druży­
nowym  o mistrzostwo śwtkta.

Obrona sycylijska.
1. e4 05
2. S—f3 S—c.6
3. S—c3 e6
4. G— e2 g6
5. d4 cX d4
6. SX d4 a6 (1)
7. SX «6 bX c6
8. H—d4 f6
9. 64! W—b8

10. h5 g5
11. h6 H—b6 (2)
12. H—43 H—c7
13. G—65 K—e7 (3)
14. b3 K—<18
15. G—b2 H—dti (4)
16. H—e2 H—e7
17. 0—0 - 0  GXh6
18. H—c4 K—c7
19. iS—a4 H—b4 (5)
20. H—e2 G—g7
21. W—d l H—b5
22. c4 H—b4 '
23. ef) 11-1)5
24. H—d2 (6) d5 (7)
25. cX 4 6  e. p. K—d7 
20. G—a3! (8) g4 (9)
27. G— f7! H—g5
28. S—c5 K— d8
29. d7 HXd2
30. W X d2 G X47
31. W X d7 Czarne pod­

dały się (10).
UWAGI:
(5) Czarne otrzymały niekorzystną pozycję pionów, 

którą okoliczność! mistrz niemiecki odrazu wyzyskuje.
(2) Gdvby 11... G X h6 to 12 G— 65.
(3) T jepsze odrazu 13... K—d8.
(4) Czarne chcą wymienić hetmany przed ozem oczy­

w iście Białe się uchylają.
(5) Jeśli; 19.. W— b4 to 20. H—d3 z groźbą G—a3 

i G—c3.
(6) Grozi- 24; G—e2!
(7) Czarne nie wiedzą co mają gnać. Jeśli: H—b7, to 

25. H—a5.
(8) 0  wiele lepsze, niż 26. G—e8.
(9) Ostatnia próba ratunku. 27. S—c5 IIX c5 28. G Xc5  

G—h6.
(10) Położenie Czarnych po: 31... K—c8 32. G X e6 jest. 

beznadziejnem.

PRZED OŚWIADCZYNAMI

Nieśm iały m łodzieniec dodaje sobie anim uszu lek­
tu rą  ogłoszeń m atrym onialnych i „korespondencji 
p ryw atnej" w  dziennikach.

WÓZKI DLA CHORYCH
wszystkich roflzai, również z motorami. 

Specjalna Fabryka F. Albrecht u. Co. 
292 Berlin S. 42, P rinzenstrasse S5..

J p o t I
OD P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  

Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

, RĄK, PACH
ŁYCIU US UWA

AGO
5T. GÓRSKIEGO

j E K S I K A N S f c
H  WYłY-iAI HIAT-ł

,OLLA
Iprezerwai?.i

j a k  jedw ab delikatne, 
Jak żelazo trwałe, 
Jedynie tylko „O LLA “ 
Są tak doskonałe!

Krzyżów ka
(Uł. M. Sławnicki).

IV każdej krater, wstawić po literze, liłiy powstały po­
ziomo i pionowo krzyżujące się że sobą w yłazy o nastę- 
pującem znaczeniu:

Poziomo; i)  Przeczenie, 2) Instrument muz., 3) Poda­
nie bajeozme, 5)- Roślina z baida-sz. (używ. do pr-zypr. 
kuch.), 7) Syrop, 9) Przynęta, 10) Inicjały bohatera Pol­
ski (+  1). 11) Rzeka w Syberji, 12) Psy morskie, 13) 
Bóg wiatrów, 14) K ur (choroba), 16), Płócienna buda 
kram , 18) Przyjaciel Mickiewicza, 19) Donośny odgłos 
(łoskot), 20) Walka, 22) Ponieważ, 23) Gut. wierzby, 
24) Pieśni (śpiewy), 25) Piekło, 26) Inicjały aut. „Pieśni 
o ziemi naszej", 27)Król zwierząt, w  .1. n u ., 29, 49) Zaimki 
osob., 30) Przytułek, 31) Stół sklepowy, 32) Pytanjk, 33) 
Zakończenie modlitwy, 35) Odmiana księżyca, 36) Mu­
rzyn, 37) Narzędzie do krajania, 38) Ambicja- (chluba), 
39, 44) Litery greckie fon., 40) Krzyk zwierząt, 41) Rze­
k a  w Afryce, 42) Zmierzyli, 43) Korab, 45) P tak  śpiewa­
jący z rod-z. drozdów, 46) W arjacja, 47) Spójnik łac., 
48) Bożek egispki, 50)-Burmistrz we Francji, 57) W miej­
scu, 58) Miasto rodź. Abrahama, 61) Małe gospodarstwo 
(folwark), 67) Zdolność pojmowania (rozum), 68) Zmysł 
widzępia, 69) Głos gruby, męski, 71) Tak po niern., 72) 
Milcząca, 73) Utwór liryczny, 74} Myśliwski (zarządza­
jący łowami), 75) Wydzielający, ciepło, 77) Obłęd, 78) 
Lasek, 79) Koła zębate, 80) W ykrzyknik przestrachu, 
8.1) Odlani lodu, 83) Supeł (splot), 85) W yśfawńk (repre­
zentant, pariaanentarz), 37) Muszla, 89) utMaeKmey ®2) 
-Skóra zamszowa 94) Więzienie w gwarze, 95) Przyimek, 
96) Schadzka, 99) Głębia, malowidła, 101) Cena 102) Stru­
myk, 103) Kwesta (kolekta), 104) Spokój, 105) Obraz 
(wizerunek, owad wykształcony), 106 Wojownik (boha­
ter), 107) Tapczan, 108) Gość nieproszony (naprzykrza­
jącym się), 109) Niewola (zaprząg drewniaaiy), , 110} Ko­
chanek „Pięknej Heleny", 111) Zapis, 112) Blichtr V

Pionowo: 68) Zaimek osob., 90) Drobna moileta; brane, 
fonetycznie. — We wszystkich, feuiyeh rządkach piono­
wych mieszczą się imiona męskie (także biblijne), a 'm ia ­
nowicie: 9, 21, 67. trzyliterowe. — 17, 33, 34, 53, 55, 76, 
85, 91, 92 csteioli terowe. — 1, 2, 4, 6, 7, 8, 11A 12, 13, 
15, 19, 28, 29, 32, 46, 47, 48, 49, 51, 52. 56, 57. 59. 60, 
62, 63, 64, 65, 66, 69, 70, 82, 83, 84, 86, 88, 93, 97, 98, 100 
sześcioliterowe-.

50 ZŁ. NAGRODY.
przeznacza Redakcja „Światowida" za rozwiązanie po­
wyższej krzyżykówki. Rozwiązania nadsyłać należy n a j­
później do dnia 23 sierpnia b. r. wraz załączonym k u ­
ponem.

Rozwiązanie z Nr. 28
Zgon Ejsmonda, piewcy radości i weseła.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 29 nadesłali:

M. Niekraszówna, Wilno; J . SwiercKyńska; Lwów; 
F. Żarska, Warszawa; W. Batorski, Bystra; Z. i Sl. -Przą- 
doiwie, Wilno; A. Korsakowa, Sosnowiec; Z. Kolłert, 
Dębtiin; N. Gc-hs, Tarnopol; Z. Tretz, W arszawa; 
D. Herbstmainówina, Ciechocinek; H. Oipiełińistka, Środa; 
M. Taras, Stryj; St. Rogala, Warszawa; T. Pacyna, K ra­
ków; .1. Karbowski, Warszawa; J. Ziekmfetówsfet, Lublin; 
J. Malko, Częstochowa; J. Probiera, Warszawa; L. Su­
likowski, Łomża; Z. Kocłiowski, Bydgoszcz.

W losowaniu o nagrodę 50 zł., los padł ma. p .  Tadeusza 
Pacynę z Krakowa. Redakcja „Światowida" prześle Mu 
50 zł. przekazem pocztowym w najbliższych dniach.

KUPON d o  lo so w an ia  n a g ro d y  
za ro zw iązan ie  zagadek  

w  N =rze 32 z d n ia  16=go s ie rp n ia  1930 r.

„ Ś W I A T O W I D "  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE — POZNANIU -  WARSZAWIE — LWOWIE i WILNIE. 

P renum era ta  kw arta lna 'zł. 12*50. Zagranicą zł. 15'— 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Numer kon ta  P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się n a  trzy łam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 mm. w jed­
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako jedyne na  stronie  
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako jedyne n a  stronie (nsolus“), jeżeli ze względów' technicz­
nych n ie będą mogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie  norm alnej.

W ydawca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H

Zakłady graficzne ^Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w Krakowie 
pod zarządom  Feliksa Korczyńskiego.



W  le tn ic h  o b o z a c h  p rz y s p o s o b ie n ia  w o jsk o w e g o  m ło d e  d z ie w c z ę ta  z a p ra w ia ją  s ię  d o  s łu ż b y  w o jsk o w e j, a b y  n a  w y p a d e k  w o jn y  i n o w e g o  n a ja z d u  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie g o  s ta n ą ć  w  s z e re g a c h  a rm ji n a ro d o w e j,  o b o k  s w y c h  o jc ó w  i b ra c i .  —  N a z d ję c iu  p o s te ru n e k  z  ż e ń s k ie g o  o b o z u  s trz e le c k ie g o  w  B u d z o w ie

(p o w ia t M ak ó w  M ało p o lsk i.)  Fot. Jan Szwedo -  Kraków.


